ANIELA Z ROZWADOWSKICH KOMORNICKA

Olsztyn, 14 październik 1946 r.

Maryna Wernicka, córka brata mego Wicka zwróciła się do mnie z prośbą, bym jako ostatnia z rodzeństwa opisała wspomnienia ze swego dzieciństwa, młodości i z tych czasów, które pamiętać oni o nim nie mogą. Ja niestety tak słabą mam pamięć i dat szczególnie tak nie pamiętam, że opowieść moja była by bardzo nieścisła i chaotyczna. Prosiłam więc Adama Rozwadowskiego, mego rówieśnika, by mi w tym pomógł i on najpoczciwiej przysłał mi to wspomnienie o Wicku, które ja tylko postaram się uzupełnić.

Najdawniejsze wspomnienia moje sięgają 1880 r. bo pamiętam stary dom jeszcze 
w Babinie, rozkład pokoi, meble i chwile, gdy mi pokazali dwóch nowonarodzonych braciszków, Franciszka i Symeona i kazali nam, Zosi - siostrze mojej i mnie wybrać sobie jednego z nich na „synka”.


Ja powiedziałam, że biorę tego, który piszczy, tj. Frania, który urodził się strasznie delikatny w ranach i choć zawsze bardzo delikatny i słabowity, wyrósł na ogromnego, przystojnego, mądrego i dobrego chłopca, który w 1897 r. między pisemną a ustną maturą umarł na tyfus we Lwowie. Symeon zaś zdrów i tęgi chłopiec umarł, nie doczekawszy tygodnia, na zakażenie krwi, wskutek zanieczyszczenia. 

Zburzenia starego domu nie pamiętam, za to początek stawiania nowego na tym samym miejscu żywo stoi mi w oczach i widzę siebie z Wickiem, niosących jak mi się zdawało kolosalne jakieś belki i ojca, który nas chwali, że tak silni jesteśmy.

Potem wyjazd do Lwowa. Na zimę 1882 r., dokąd ojciec mój bardzo już chory z Włoch miał wrócić, pierwsze wrażenie miasta szczególnie niezliczonych jego świateł – do dziś pamiętam. Potem śmierć najmłodszego brata, Miecia i śmierć ojca, gdy nas pięcioro przyprowadzili do niego, by nas błogosławił i w parę godzin po tym umarł 14 kwietnia, 
a matka te jego ostatnie słowa do nas pisała i każdemu z nas dała i czcić nauczyła i mam je mimo tylu ucieczek, wysiedleń i rabunków, mam to błogosławieństwo u siebie. 

Po tym dwa lata we Lwowie, gdzie Jaś chodził do gimnazjum, a my tj. Zosia i ja do pensjonatu p. Niedziałkowskiej, a co niedziela matka moja z całą piątką czy zima, czy lato szła piechotą z ul. Majerowskiej (dziś 3 –go Maja) na cmentarz Łyczakowski, co nam się wydawało strasznie daleko.

Babinem administrował stryj Franciszek z Dołpotowa, którego mama na opiekuna dzieci wybrała – tak dobrego i zacnego człowieka nie często się w świecie spotyka, psuł nas, dogadzał nam, i takim sercem otaczał, że wywoływało to zazdrość u jego własnych dzieci, 
a kilkadziesiąt lat później oddał to samo Wicek osieroconym dzieciom swego brata Jana, których pokochał naprawdę ojcowską miłością. A nam dzieciom trzeba było tego uczucia 
i serca, szczególnie uczuciowym naturą, np. Zosi, bo matka nasza mimo, że nas bezgranicznie i bez egoizmu kochała i całe życie dla nas poświęciła, czułości nam nie okazywała, przeciwnie była zawsze dość twardą, stanowczą i wymagającą. Od dziecka wykuła w nas, że wypełnienie swego obowiązku najważniejszą jest rzeczą w życiu człowieka – i to do końca 
w nas wszystkich zostało, a mimo tej pozornej srogości adorowaliśmy matkę naszą wszyscy bezgranicznie, o przekroczeniu jej stanowczego rozkazu mowy nie było, tylko czasem żaliliśmy się między sobą słysząc jak inne matki chwalą swoje dzieci „dlaczego nasza mama nigdy nas nie chwali”.

Żyliśmy we Lwowie dość skromnie, skromniej nawet niż nas na to stać było. Pamiętam, że dostawszy pierwszą książkę do nabożeństwa i wyczytawszy w niej modlitwy dla bogatych, średnio zamożnych i ubogich, pytałam się Jasia czy tę ostatnią mam odmawiać. Zabawek nam matka nie kupowała, chyba jakaś ciocia lub wujcio nam je przynieśli, ubierano nas bardzo skromnie, ale jedzenie było dobre i obfite. Nauczycielka, Francuzka zawsze była ukochana Panna Frania, o nas jak o swoich dbała. Co niedziela przychodzili koledzy Jasia, było ich dużo, ale pamiętam tylko Władka Jankowskiego, Zagórskiego (zdaje mi się, że adwokat), 
i Wojciechowskiego (profesor). Jaś wtedy już II-go i trzecio-gimnazjalista zakładał jakieś kółka koleżeńskie, a zabawa polegała na tym, że każdy z nich po kolei opracowywał na niedzielę jakiś referat, który głośno odczytywano i krytykowano, po tym salon zamieniano na teatr i jeden po drugim wygłaszał jakiegoś „Giaura” lub „Farysa”, a nasza młodsza czwórka stanowiła zachwycone i zasłuchane audytorium. Najczęściej byli również z nami Tomiś 
|i Zdziś Jędrzejowicze. Prócz u rodziny matka moja nigdzie nie bywała, więc i my również – ale rodziny było mnóstwo, więc zawsze ktoś był u nas – z obcych pamiętam wizyty kolegów mego ojca, a więc późniejszego wuja mego Aleksandra Raciborskiego z pierwszą swą żoną Kalinowską, i kardynała Puzyna, wtenczas biskupa, ale najwięcej cieszyliśmy się, gdy przychodził stryj Tomisław Rozwadowski, bo wtedy zawsze fundował nam loże do teatru. Wieczorem ktoś zawsze głośno czytał, a my już wtedy odlepialiśmy i składali stare znaczki pocztowe sprzedawali je do Holandii i zbieraliśmy fundusz na kaplicę w Babinie, której postawienie było marzeniem mojej matki, urzeczywistnionym dopiero w 1914 r.

Na każde święta Bożego Narodzenia i Wielkiejnocy jeździliśmy do Kozłowa, do dziadostwa Tytusów Kielanowskich i było nam tam tak dobrze jak w domu. Osób było tam zawsze mnóstwo, ale że dom wielki, więc dla każdego wygodne miejsce się znalazło. Wychowywała się tam Ewa Koziebrocka – sierota po ukochanej siostrzenicy babki (Głogowskiej). Mieszkali stale, straciwszy swój majątek Feliksowie Polanowscy, ona Karczewska z domu i prawie zawsze byli Stanisławowie Polanowscy, ona Kruszewska. Jego baliśmy się bardzo, bo miał nos zjedzony przez chorobę, a przy tym dzieci nie lubił i pędził nas zawsze. Był ksiądz Rylski, stary emeryt, uciekinier z Chełmszczyzny i rezydentka
P. Ojzińska, szalenie skąpa, która tylko księdzu lubiła dogadzać. Drzewko było zawsze wspaniałe, a pod talerzem przy wigilijnym stole zastawaliśmy zawsze książeczkę Kasy Oszczędnościowej z włożoną jakąś sumką. Zjazdy sąsiedzkie były bardzo liczne, niestety nazwisk sąsiadów nie pamiętam. Pamiętam dwie bardzo już stare panie, p. Hubicką
 i p. Siarczyńską. Nam dzieciom imponował kucharz i dwóch kuchcików i świetne jedzenie 
i trzech służących, z których Jan tylko umiał wynaleźć 360 szufladek w ślicznym biurku (heban i wenecka mozaika), sprowadzonym kiedyś z Wersalu, a który już po światowej wojnie sprzedała babka Potockim z Kopernika. Również śliczne tam były dwa marmurowe białe sfinksy, na których całymi godzinami jeździliśmy jak na koniach. Wracaliśmy z tych świąt zawsze uradowani, bo babka fundowała nam powrotną drogę pierwszą klasą, a matka moja dla oszczędności jeździła z nami zawsze trzecią, co nas a szczególnie Jasia bardzo bolało.

A na wakacje wracaliśmy do Babina i mieszkaliśmy w bardzo obszernych oficynach, które stały mniej więcej tam, gdzie później Wicek nowy spichlerz wybudował. Gdy wreszcie nowy dom został wykończony, przeniosła się matka moja z młodszymi dziećmi do Babina, zostawiając Jasia na stancji we Lwowie u prof. Kłaka. My uczyliśmy się prywatnie. Ze stancji nie bardzo była matka moja zadowolona. Jaś był mizerny i delikatny, po przejściu zapalenia ślepej kiszki, której wtedy operować nie umiano, a chcąc być przy tym bliżej Babina postanowiła matka moja przenieść się z dziećmi do Stanisławowa w 1886 r. Kupiła więc na Belwederskiej ośmiopokojowy parterowy domek z oficynami, stajnią, itd. I zdaje mi się, że 
z 4 morgami ogrodu. I tam przeżyliśmy 4 lata, dla nas szczęśliwe i beztroskie, ale przypuszczam dość ciężkie dla matki. Oddana tylko dzieciom, a było nas siedmioro, bo dwóch z Dołpotowa, Adam i Tomisław, w mieście nie żyła z nikim, prócz z Ryszardami Rozwadowskimi, właścicielami Bednarowa i Cieńskimi – rodzicami Szczęsnego. Nic tylko wiecznie nauka dzieci, cały sztab nauczycieli i korepetytorów, bo tylko Jaś, Adaś i Tomiś chodzili do gimnazjum, a my dwie Wicek i Franio uczyliśmy się prywatnie przez pierwsze dwa lata, zanim Wicek również do gimnazjum nie poszedł. Dwie nauczycielki stale były
 w domu – jedna Polka, druga Francuzka, prócz tego nauczycielka muzyki (Wicek i ja)
 i rysunków.

Do Jasia znowu zaczęli przychodzić koledzy, w lecie na krokieta, w zimie na ślizgawkę. Zabawa więc była świetna, ja zawsze brałam udział we wszystkim i dobrze z chłopcami wychodziłam – Zosia nie lubiała zabaw i zawsze z powagą była traktowana, Wicek był
 z usposobienia dość dziki, nieśmiały, a czasem bardzo gwałtowny, zawsze zdrów i silny – całe rodzeństwo wolało słabowitego i delikatnego Frania i pamiętam jak mnie raz wydelegowali, bym poszła zapytać się mamy, dlaczego mama woli Wicka od Frania i Wicka nigdy nie ukarze, a na tamtego się gniewa. Jaka była odpowiedź mamy, nie pamiętam, ale pamiętam, że odeszłam upokorzona. 

W niedziele odbywały się znowu literackie wieczorki z tą różnicą, że Jaś zwykle komponował wiersze, a my z pietyzmem wyuczaliśmy się tego. Pamiętam, jakimi łzami oblała Zenia Łosiówna ten wieczór, gdy jej naznaczono deklaracje jakiegoś Mickiewicza,
 a nie Jasia. Całą naszą pensję i to na te czasy dość dużą obracaliśmy za namową Jasia na kupno książek jak na nasz wiek całkiem poważnych i czytało się to głośno w czasie obiadu, który dość długo trwał, bo zasiadało nas minimum dziesięcioro. Przy końcu roku losowało się te książki i tym sposobem każdy z nas miał początek biblioteki. Co tydzień przyjeżdżała fura z Babina naładowana prowiantami i smakołykami, prócz tego mieliśmy parę koni
w Stanisławowie i jeździliśmy czy to do kąpieli w Bystrzycy, czy na wycieczki czasami do Jezupola i tak mijał rok szkolny i zaczynały się wakacje w Babinie zawsze bardzo nudne bo zjeżdżała tzw. ciocia Anielcia, późniejsza Raciborska, która konceptów miała bez końca
i było przynajmniej dwóch starszych gimnazjalistów, wybranych przez dyrektora niby to dla pomocy chłopcom, a właściwie dla zabawy i dlatego, by im umożliwić pobyt na wsi. Więc ciągłe kąpiele i wyprawy do lasu i jazda konna i czółnem do Wężowej Skały, a wieczór tańce, przebieranie się lub teatr. Głównie naturalnie Fredro. Wicek już wtedy okazywał zamiłowanie do gospodarstwa, znał po imieniu wszystkie krowy, konie i parobków i wiecznie z ekonomem Pasjonkiem się włóczył. Praktyczny, sumienny, zawsze świetnie się ze wszystkiego wyrachował, pamiętam jak to było, gdy już miał 14 lat, matka moja, gdy miała coś do załatwienia w Kałuszu, czy to w Starostwie, czy w sklepie, czy na poczcie, zawsze jego, a nie Jasia posyłała – i on z wszystkiego dobrze się wywiązywał. Raz w powrotnej drodze
 z Kałusza poniosły go konie i wypadł z wózka i zwichnął nogę, którą mu potem chłop ze Studzianki naciągał, co mu bardzo wakacje popsuło, ale że wtedy były u nas panny z Kurowic Malusia, Andzia i Jadzia, Andzia odgrywała rolę Samarytanki i wciąż przy nim siedziała,
 a my wszyscy, a głównie ja dokuczaliśmy mu tym potem ciągle.


W 1890 r. musiało się wypuścić Babin w dzierżawę, ku wielkiej naszej rozpaczy, bo stryj Franciszek, który dotychczas Babinem administrował, został wybrany dyrektorem Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego we Lwowie i przeniósł się tam z całą rodziną. Jaś
w tym roku zdał maturę i wyjechał do Innsbrucka na I rok prawa; matka więc, sprzedawszy dom w Stanisławowie, przeniosła się z młodszą czwórką do Lwowa, gdzie Wicek zaczął chodzić do gimnazjum Franciszka Józefa na Batorego, gdzie i Franio za rok chodzić zaczął. Wicek uczył się świetnie i od pierwszej klasy do matury miał stopnie celujące. Jaś miał je do czwartej gimnazjalnej, a Franio od czwartej wzwyż tj. gdy nabrał sił i rozumu. Obaj młodzi bracia kochali się i żyli w zgodzie trzymając sztamę, trochę przeciw nam, które uczyłyśmy się prywatnie i zaczęłyśmy chodzić już na jakieś wieczorki, które się i u nas odbywały, co ich jeszcze nudziło. Koleżeński Wicek nie był, nie pamiętam, by któryś z kolegów przychodził do niego. Zdaje mi się, że wyróżniał Stadnickiego.

I tak minęły 4 lata we Lwowie, gdy w 1894 r. Zosia zachorowała na jakieś grzybki 
w gardle, mama pojechała z nią do Krakowa, gdzie Jaś był na III roku prawa, do dra Pareńskiego, który grzybki wyjął, ale orzekł, że są one na tle gruźliczym, że stałe mieszkanie na wsi byłoby wskazanym.

Mama zdecydowała się od razu, zwinęła dom we Lwowie i z nami dwoma do Babina się przeniosła, oddawszy się zupełnie kuracji i odżywianiu Zosi. Dla mnie, która miałam już 18 lat i która we Lwowie rozbawiłam się i towarzystwa strasznie łaknęłam, to zamknięcie na wsi było prawdziwym więzieniem, nie tylko, że przestałam się uczyć zupełnie, co potem w życiu bardzo odczułam, przy tym nie miałam literalnie nic do roboty, bo majątek był wydzierżawiony, dwie krowy, para koni, para źrebiąt, świnki, kury, to były moje jedyne zajęcia i czytanie głośne mamie i Zosi, które jakieś roboty robiły, co mnie zawsze beznadziejnie nudziło. Sąsiedztwa nie było, a właściwie nigdzie się nie bywało i tylko 
z daleka i z zazdrością patrzyłam na konne wyścigi, które Scazeghino z Przewoźca, wraz 
z swymi gośćmi przez babińskie pasze urządzał. A chłopcy tymczasem zamieszkali we trójkę razem we Lwowie. Jaś przygotowywał się do egzaminu prawniczego, mieli mieszkanie trzypokojowe, byśmy i my czasem przenocować tam mogły i kucharza – służącego w jednej osobie, a gospodarzem był Wicek i on na prowadzenie domu dostawał pieniądze. Dobrze im tam było razem i naprawdę byli to idealnie porządni chłopcy. Jaś już wtedy mocno był zakochany w Malusi i czekał tylko końca studiów, by się oświadczyć i żenić, a młodsi kierowani jego sercem i rozumem naprawdę nad wiek dojrzałym ustrzegli się od wszelkiego brudu i świństwa.

28 grudnia 1894 r. dała Mama wielki bal w Babinie, bal który szerokim echem rozszedł się po całej wschodniej Małopolsce i ze wszystkich stron zabiegano, by być nań proszonym. O takim balu na wsi, dzisiejsza generacja nie może nawet niestety mieć pojęcia, a i rodzice ich tj. dzieci moje i bratankowie, choć za ich czasów po pierwszej wojnie, również się na wsi bawiono, takiej ochoczej zabawy, takiej gościnności i takiego przyjęcia już nie widzieli. Par było 20, to jest razem około 60 osób najmniej, bo rodzice i ciocie i wujciowie wszystko się zjechało. Wszyscy prawie nocowali w Babinie, trochę w Dołpotowie i Chocinie. Do tańca grała orkiestra żydowska z Kałusza. Kucharzy było trzech, lokai bez końca pościąganych od wszystkich krewnych, najparadniejszy z Kukizowa od Strzeleckich. Kuchnią i doborem win zajął się Wuj Roman Szymanowski, sławny smakosz, który oszczędzać nie lubił. Zaproszenie danserów oddano Tomisiowi Jędrzejowiczowi, bo Jaś za mało znał złotej młodzieży. Kilka par zaręczyło się na tym balu, między innymi Leon Podleski z Andzią. O moich wrażeniach nie piszę, bo nie piszę tu o sobie, a biedny Wicek, który już również tańczył, musiał po północy, wraz z Franiem wyjeżdżać saniami w silny mróz 30 km do Bukaczowiec, bo szkoła zaczynała się 29/XII, a nikomu do głowy nawet nie przyszło, że można się spóźnić i potem usprawiedliwiać.


W 1894 r. odbył się ślub Zenii Łosiówny /Bogdanowiczowej/ i ja przez to straciłam najlepszą towarzyszkę i przyjaciółkę, która to przyjaźń całe nasze życie trwała, choć widywałyśmy się potem rzadko.


1895 rok był dla mnie lepszy, bo do Babina zjechali Stryjostwo Tomisławowie Rozwadowscy wypędzeni przez Moskali z Honiatyna. Stryj uczył mnie jeździć konno i co dzień na długie spacery wyjeżdżaliśmy. Dużo czytał głośno i barwnie opowiadał i w ogóle wniósł życie do naszego domu, ale w sierpniu 1895 r. umarła Stryjenka /Rulikowska z domu/ na raka, a Stryj wyjechał, by objąć administrację u Brunickiego. 29 września 1895 r. ożenił się Tadzio Rozwadowski z Komorowską i osiedlili się w Budapeszcie, ale na każde święta czy to Bożego Narodzenia czy Wielkanocy, czy na wakacje przez kilka lat, zawsze do Babina zjeżdżali, najpierw sami, potem z Niunią, wreszcie z dwojgiem, tj. i z Józiem.


W 1896 r. Wicek zdał maturę, wykazując się 16-toma świadectwami celującymi, zdał ją „sub auspicio imperatoris”, ku chwale rodziny, ale bez żadnych specjalnych owacji. Mama uznała, że spełnił swój obowiązek, dostał złoty zegarek i pojechaliśmy we czwórkę: mama, my dwoje i Wicek na kilka dni do Budapesztu do Tadziów, którzy szczególnie on, tak zawsze gościnny, robił co mógł, by nam dobrze było, a że była tam wtenczas jakaś wielka wystawa, więc wróciliśmy zachwyceni. Wicek wróciwszy do domu wyjechał zaraz, by tradycyjnie odwiedzić i przedstawić się całej rodzinie, a we wrześniu już wyjechał do Freising, do dwuletniej akademii rolniczej pod Monachium. Trudności językowe pokonał prędko, choć po gimnazjum lwowskim tak nic nie umiał po niemiecku, że w Budapeszcie ani jednego zdania złożyć nie potrafił i na każde pytanie odpowiadał: „ja wohl” i nie więcej. I znowu te dwa lata wykorzystał jak najlepiej, egzamina zdawał świetnie i nagromadzał rolniczą wiedzę, która mu się potem tak bardzo przydała. Koleżeńskim nie był w dalszym ciągu i koledzy go nie lubieli, bo nie brał udziału w ich pijatykach, awanturach, miłostkach itp. / dostawał 100 koron miesięcznie więc hulać nie było za co /, ale szanowali go i bali się i naturalnie chętnie mu dokuczali. Opowiadał mi Eustachy Rylski z Uchrynowa, że przy jednej powrotnej drodze do kraju na święta, jechało ich kilku razem, a Wicek dla wszystkich kupował bilety, zajmował się rzeczami itd. I gdy on był tym zajęty, oni wiedząc, że dymu nie znosi, zamknęli drzwi 
i okna i paląc cygara przepełnili przedział dymem. Wicek otworzywszy drzwi rzucił im bilety na ziemię i powiedział im jedno dobitne słowo – czem bractwo było bardzo uradowane.


A w między czasie Jaś oświadczył się o Malusię i w listopadzie 1896 miały się odbyć 
w Kurowcach uroczyste zaręczyny dwóch par, t. j. Jasiów i Podleskich. Na te zaręczyny przyjechałyśmy obie z Mamą i Tadzio R. i Bronisław z Turówki; tymczasem Matka Malusi, będąc nerwowo chorą, przerażona obowiązkami, które ją czekały /2 wyprawy/ napisała list do Matki mojej oddając jej córki swoje w opiekę, wyprawiwszy nas wszystkich do cerkwi na nabożeństwo, zażyła weronalu, a nie wiedząc czy to dosyć skuteczne będzie, poszła rzucić się do stawu. Na szczęście staw był nie głęboki, a trucizna za słaba, tak że łatwo się ją odratowało, ale konsternacja była wielka. Ją biedaczkę zaraz do sanatorium wywieźli i odtąd co parę lat wracała jej ta melancholia i zawsze do Neu-Wittelsbach pod Monachium wywozić ją trzeba było. I dom w Kurowcach opustoszał, Jadzię najmłodszą oddano do Kuźnic, ku wielkiej jej rozpaczy, a Malusia i Andzia przyjechały do Babina, gdzie resztę narzeczeńskiego czasu spędzały i gdzie i Jaś i Leon, przy każdej wolnej chwili przyjeżdżali, a Mama obie wyprawy robiła. W czerwcu 1897 r. był ślub Andzi, a w lipcu tegoż roku Jasiów, ślub całkiem cichy, bo prócz najbliższej rodziny był tylko Miecio Siemiginowski z Torskiego, przyjaciel Jasia, który potem tak tragicznie skończył, bo będąc narzeczonym, a dowiedziawszy się od lekarza, że jest nieuleczalnie chorym i potomstwa mieć nie może, zastrzelił się, poszedłszy najpierw do spowiedzi i zostawiwszy list do Jasia, wyjaśniający powód swego rozpaczliwego kroku.


Jasiowie zamieszkali we Lwowie, gdzie Jaś przygotowywał się do docentury, a Franio, który był wtedy w 8 klasie, zamieszkał z nimi. Dom Jasiów stał się od razu tym, czym został do końca ich życia, to jest oazą, gdzie się gromadziła bliższa i dalsza rodzina i każdy, który czy serca, czy rady potrzebował, zawsze pomoc znajdował. Ona była nadzwyczajna i mądra 
i dobra, bez cienia egoizmu, i beznadziejnie pracowita; małżeństwo było idealne, ją gniewała trochę szeroka ręka i gest, który Jaś miał dla każdego, a dzieci wciąż przybywało, a dochody, szczególnie z początku bardzo były marne, ale trudno, trochę lekkomyślnym był i został takim do końca życia, a że był dobry i przez wszystkich kochany, więc i my rodzeństwo, nie mieliśmy nic przeciw temu, by z Babina brał więcej jak każde z nas. Potem Babka Kielanowska pomogła mu bardzo, gdy zachwiał się, a wreszcie Wicek, którego finansowa pomoc na kilka lat przed śmiercią Jasia od ruiny uchroniła. Dla mojej Matki była Malusia zawsze jak najlepszą córką, Mama ogromnie ją kochała, nie pamiętam nigdy żadnego dysonansu, choć w czasie studiów Jasia w Niemczech, Malusia całymi miesiącami mieszkała z dziećmi w Babinie.


W czerwcu 1898 umarł nagle prawie, bo po dwu dniach strasznego tyfusu, Franio nasz najmłodszy brat, na parę dni przed ustną maturą; był ulubieńcem wszystkich, bardzo był 
i miły i zdolny i zaraz po maturze miał wstąpić do seminarium duchownego. Śmierć jego wielkim ciosem była dla Wicka, który na pogrzeb z Freising zdążył, a który z Franiem zawsze był najlepiej, później całą swą braterską miłość skoncentrował na Jasiu.


W zimie 1898 pojechałam z babką Kielanowską i z Ewą Koziebrodzką /Dzieduszycką/ na południe Europy na cały miesiąc. Skończyła się moja klasztorna niewola w Babinie, otworzyły mi się oczy na świat: Wenecja, Padwa, Florencja, Monte Carlo /gdzie nas do kasyna puścić nie chcieli /, a z powrotem Wiedeń, który zwiedzałyśmy trochę, a nawet byłyśmy na przyjęciu u Ziemiałkowskiego; on był wtedy wielką figurą w rządzie, ale dlaczego poszła tam z nami Babka, tego już nie pamiętam. Od tego czasu trwa moja przyjaźń z Ewą, aż do dnia dzisiejszego i nie raz jeszcze pod opieką Babki byłyśmy razem, to karnawał, to lato w Zakopanem. Zawsze Babka Kielanowska była dla nas nadzwyczajna 
i choć /jak wszyscy/ bałam się jej bardzo, ale kochałam prawdziwie.


A Wicek skończywszy chlubnie Freising /jako jeden z pierwszych wstąpił w jesieni na jednoroczną służbę wojskową /pół roku w 13 pułku ułanów, szkoła we Lwowie, a od maja 
w Brodach /. Karnawał we Lwowie przeszedł mu bardzo wesoło, wszędzie był zapraszany 
i mile widziany, rozbawił się i rozruszał bardzo, ale zarozumialstwa wojskowego nigdy nie miał. Mam go w oczach, jak przyjechał na jakieś święta do Babina w swym pięknym jaskrawym mundurze i witając się z księdzem ruskim Bobikiewiczem ze Studzianki, pocałował go w rękę, jak to czynił będąc dzieckiem, ksiądz o mało się nie rozpłakał z radości i wzruszenia. W październiku 1899 r. zdał egzamin oficerski, z tak doskonałym wynikiem, że już na 1 stycznia 1900 został oficerem /ppor/ na 150 kandydatów dwóch ich tylko takich było, reszta została kadetami rok jeszcze. Na skończenie tej służby wojskowej Wicka czekała Babka Kielanowska, która po śmierci męża, postanowiła przenieść się z Kozłowa do Lwowa 
i szukała między wnukami, którzy szkolę rolniczą skończyli, któremu by Kozłów oddać 
w dzierżawę mogła. Wahała się między Stefanem Łosiem, a Wickiem. Stefan nie służył 
w wojsku i skończywszy Freising, został w Chocinie, żeby Matce pomagać, ale w Chocinie siedział mało, głównie we Lwowie, zaczął grać w karty w kasynie, a że grał dobrze 
i z dobrym wynikiem, więc atawistyczna żyłka opanowała go zupełnie. Nie wiem czy to właśnie czy przyjaźń Babki K. do mojej Matki przeważyła szanse na stronę Wicka i w jesieni 1899 oddała mu na razie w dzierżawę na kampanię zimową gorzelnię rolniczą w Kozłowie.

Wicek wziął się do pracy, jak zawsze z bezgranicznym zapałem i obowiązkowością i nie tylko nauczył się praktycznie gorzelnictwa, ale i zapoznał się z całym bardzo dobrze prowadzonym gospodarstwem, kierowanym przez bardzo dobrego administratora. Po skończonej kampanii gorzelniczej w Kozłowie, wyjechał Wicek na praktykę rolniczą 
w poznańskie do Działynia, a w 1901 wziął już cały Kozłów w dzierżawę i to było początkiem późniejszego jego majątku, prawda, że dzierżawa była na dobrych warunkach, 1000 mg świetnej ziemi, w dobrej kulturze, tenuta dzierżawna niewielka, a inwentarz żywy 
i martwy /wszystko pierwsza klasa/, dostał bezpłatnie, tylko oszacowane z tym, że po dzierżawie ma go takim samym oddać, ale przy zdolnościach administracyjnych Wicka czasem wprost genialnych, przy jego bezgranicznej pracowitości i rachunkowości, byłby się na pewno na każdej innej placówce wybił.


W Babinie kończyła się wtedy żydowska dzierżawa, więc po długich naradach postanowiliśmy zabrać się do gospodarowania wszyscy razem, t. j. we czwórkę. Matka moja chętnie się na to zgodziła, bo jak zawsze, nie myśląc nigdy o sobie dbała tylko, żeby nam dobrze było. Inicjatywa i wszystkie pomysły wychodziły naturalnie od Jasia, więc najpierw wyrzucenie żyda z karczmy, który od prawieków tam siedział, zburzenie tej karczmy, na którym to miejscu miała stanąć potem Kaplica, a zamiast karczmy otworzyliśmy sklep na wsi, z którym było dużo roboty, bo był i wyszynk. Sklep ten jak i również kasę pożyczkową prowadziła Zosia bardzo porządnie. A kasa to tak się przedstawiała, że pożyczało się chłopom dajmy na to 10 K., a on je spłacał po 20 hal. tygodniowo, czego nie odczuwał prawie, a za 10 Kr. dwoje prosiąt mógł kupić, to też amatorów na tę kasę było bez końca; prócz tego Zosia prowadziła ogród i dom, ja miałam całe gospodarstwo, załatwianie wszystkich spraw po urzędach itd. /Pamiętam, że gdy po naszym wzięciu dzierżawy Babina, mój mąż pojechał pierwszy raz płacić podatki w Wojniłowie, usłyszał takie zdanie: „Panie Pakosz, popatrz no Pan, czy panna Lejla zapłaciła podatek”. Tuśko był uszczęśliwiony./ i wszystkie rachunki, które w zestawie raz na miesiąc do Wicka odsyłałam. Obaj bracia przyjeżdżali raz na miesiąc na kontrolę i różne wskazówki i do lasu, do którego się nie mieszałam. Dochód rozdzielał się tak, że wolno nam było każdemu wybierać do z góry oznaczonej sumy, reszta zaś dzieliła się z końcem roku. I tak trwała ta idealna spółka bez żadnego nieporozumienia lub zgrzytu, praca nas obu była naturalnie cięższa, bo codzienna, monotonna, ale nie przyszło nam nawet na myśl, że prócz utrzymania nie dostajemy żadnego wynagrodzenia za nią, ja przynajmniej pracowałam z całą przyjemnością i zapałem, czułam się potrzebna, cieszyła mnie pochwała braci i po prostu pracowało się dla Babina. 

W 1901 w lecie przyjechał do Babina p. Eugenjusz Rozwadowski z dwoma synami Konstantym i Eugeniuszem. Byli przez parę dni u nas i w Dołpotowie. Celem tej wizyty było o czym naturalnie nie wiedzieliśmy, ożenienie synów z jakąkolwiek Rozwadowską, bo 
z papierami rodowymi nie było tam podobno wszystko w porządku, mówiło się, że zginęły gdzieś na Ukrainie, więc przez ożenek z Rozwadowską miało się to wszystko zabliźnić 
i poprawić. Na pierwszy ogień poszła Zosia jako najstarsza. Konstanty zaczął jej głowę kręcić, wyróżniać i czułości prawić, chodził za nią jak cień, a romantyczna Zosia poddała mu się od razu. On obiecał przyjechać w jesieni, ona czekała i tęskniła, a ja widząc to wściekałam się na niego; no i nie przyjechał. Za to w zimie będąc we Lwowie na jakimś tańcującym wieczorku u stryjostwa Franciszków, spotkałyśmy się z nim. O Zosię nie dbał już zupełnie, za to cały swój urok roztaczał przed Jadzią Rozwadowską, siostrą Malusi. Oburzyło mnie to okropnie, szczególnie widząc nieszczęście Zosi i powiedziałam mu wtedy parę słów prawdy, nie wiedząc nawet, że mu tym zaimponowałam i wzrok jego i apetyt na siebie ściągnęłam. Przez Stryja Tomisława zapytał się, czy mu można się o mnie starać, a że ja z natury byłam lekkomyślna i nie zdawałam sobie dobrze sprawy z tego, czym jest małżeństwo, zgodziłam się i w maju 1902 zaręczyliśmy się na to, by po 1 ½ roku nudnego narzeczeństwa, po różnych tarciach i nieprzyjemnościach zerwać z nim wreszcie, ku wielkiej rozpaczy, ale tylko papy Eugenjusza.

W zimie 1902 zawezwał mnie Wicek, bym koniecznie przyjechała na jakiś piknik 
w Kasynie we Lwowie, na którym on miał być. Nic mi o tym nie mówił, ale zależało mu na tym, żebym poznała Izę Kruszewską, która na tym pikniku być miała, a która bardzo mu się podobała. Poznałam wtenczas Izę, która była wtedy naprawdę śliczna, a Matka jej jedna 
z najmilszych starszych pań, które znałam. W jesieni 1902 pojechałam na tydzień do Kozłowa oglądnąć gospodarstwo Wicka, które naprawdę podziwiać można było, bajeczny ład, porządek, śliczny inwentarz, wspaniałe urodzaje; jeździliśmy gigiem po polach i takiej koniczyny ściernianki, jaką tam widziałam, nigdy u nikogo potem nie spotkałam. Wicek pracował z zapałem, wtenczas już rachunkowość była jego ukochaniem, w domu bardzo gościnny, bardzo nam przyjemnie czas schodził. Wreszcie zaproponował mi jazdę końmi do Spasowa, z tym że po drodze wstąpimy do Chorobrowa. Ja domyślając się, co w trawie piszczy, chętnie się na to zgodziłam i dziś z przyjemnością przypominam sobie tę pierwszą moją wizytę u pp. Kruszewskich, których już ze Lwowa znałam. Dom bardzo miły, stary ładny duży ogród, sad i inspekty wspaniałe przez samą p. Kruszewską prowadzone, w życiu nie widziałam takiego mnóstwa wspaniałych melonów jak tam. Przyjęli nas ogromnie gościnnie, widocznie ciesząc się przyjazdem Wicka, Iza była bardzo ożywiona, Zosi nie było ani Romana, tylko Miecio przyjechał z Łubowa i cały czas przekomarzał się z Iną Trzaska, która źle mówiąc po polsku zabawnie się z nim kłóciła.

Na drugi dzień zaproponowali nam polowanie z chartem na zająca. Pierwszy raz brałam w tym udział: jechało nas 6-ro, p. Kruszewski, który świetnie jeździł, Miecio i Wicek, a z pań Iza, p. Trzaska i ja. Zającowi nic się nie stało, bo do lasu uciekł, a my bardzo przyjemny mieliśmy spacer. Na obiad, pamiętam był paw i w ogóle bardzo dobre jedzenie. Gospodarz miły, opowiadający bardzo głośno dużo dykteryjek, czas więc schodził bardzo miło, ale Wicek nie zdobył się na oświadczyny i pojechaliśmy do Spasowa, gdzieśmy zawsze 
z rozkoszą jak do własnego domu jeździli. Babka Szymanowska jeszcze żyła, więc naturalnie po obejrzeniu gospodarstwa grało się cały czas w jakiegoś winta czy coś podobnego, czego wuj Raciborski mimo najszczerszych chęci nauczyć się nie mógł. Na balu u Kaplińskich /zapomniałam nazwę ich majątku/ zdecydował się wreszcie Wicek prosić o rękę Izy i w lipcu 1903 był ich ślub u jezuitów we Lwowie i przyjęcie u dziadka Izy p. Rybickiego i nie bawiąc się w poślubne podróże zaraz do Kozłowa wyjechali.

Praca Wicka w Kozłowie trwała lat prawie 14-cie, t. j. do wojny światowej, praca energiczna wytrwała, planowa i rozumna; nic też dziwnego, że dodatnie rezultaty przynieść musiała. Dobrobyt z każdym rokiem wzrastał i ulepszenia, czy to na folwarku, czy w domu. Ładne meble, telefon, wodociągi, wzrastało też jego znaczenie w gminie, powiecie i między sąsiadami. Wszędzie uważany był za świetnego rolnika i finansistę, poważano go i ze zdaniem jego bardzo się liczono, ale naturalnie i zazdroszczono mu powodzenia, a że był twardy, arbitralny, w kompromisy się nie wdawał i zdanie swoje, choć ujemne ostro często wypowiadał, prawdziwych przyjaciół miał mało. Z praktykantów, których miał coś 5-ciu zdaje mi się, jeden tylko  Krasnopolski wytrzymał rok cały i rozstali się idealnie z obopólnym uznaniem. Inni uciekali po paru miesiącach robiąc opinię Wickowi tak twardego 
i wymagającego, że wytrzymać nie można było. Ale jeden z tych uciekinierów właśnie, Jełowicki z Chocimierza później po paru latach, napisał do Wicka z przeproszeniem 
i najwyższym uznaniem za to, czego się u niego nauczył i żalem, że przez swoje lenistwo 
i młodzieńczą głupotę nie wytrwał u niego. Dla podwładnych był również wymagający, a że sam w najdrobniejsze wchodził szczegóły, więc czysto przykry, ale płacił dobrze 
i sprawiedliwy był bardzo i ratujący, gdy ktoś był w potrzebie, to też uznawali go i lubili 
i latami u niego służyli, wyrabiając się na świetnych funkcjonariuszy i fachowców. Idąc śladami Dziadostwa Kielanowskich wyszukał i on kilku zdolnych chłopców, synów włościańskich, którym pomógł do wyższych studiów /Rejman, który przed wojną był kapitanem w wojsku/. W domu bardzo był gościnny, serdeczny, lubił gości i lubił pokazywać swe gospodarstwa, niestety z powodu oddalenia /mieszkałam w Babinie/ i małych dzieci, nie mogłem często tam jeździć. Raz pamiętam wielki zjazd na Wielkanoc, na którą zaprosił Jasiów, Stefanów Dembińskich i nas, a wszyscy z dziećmi, biedna Iza miała wtedy urwanie głowy, ale wszystko było bardzo porządnie wygodnie i dostatnio. Sławne były polowania 
w Kozłowie, które co roku urządzał, na które każdy się cieszył i pragnął być zaproszonym. Zwierzyna była bardzo zaszanowana, polowania świetnie prowadzone, dzików niestety nie było, ale kilkaset zajęcy i kilkadziesiąt rogaczy zawsze padało, a potem paradne przyjęcie, świetny obiad, świetne wina i tradycyjna baryłka kawioru, o którym wszyscy potem opowiadali. W życiu politycznym należał do Stronnictwa Narodowo-Demokratycznego 
i dużo na nie łożył. Ukochaniem jego były Zjednoczone Koła Rolnicze, w których zorganizowanie dużo pracy włożył. Przy zwiedzaniu gospodarstwa swego koła bardzo sumiennie i bezstronnie oceniał je i często krytykował, służąc często nie tylko radą ale 
i pomocą. U siebie z przyjemnością pokazywał rezultaty swej pracy, zaznajamiał ze swoją rachunkowością i z dumą wykazywał dochód /zdaje mi się/ 50 kr. z morgi, nie osiągalny przez innych.

W Babinie bywał dość często, bo najpierw Matka moja mieszkała tam z nami, a także dla interesów, bo prowadzeniem lasu zawsze się zajmował, ale stosunki w tych czasach ochłódły nieco, bo jak zawsze tak i u nas pokazało się, że interesy w rodzinie prowadzą zwykle do różnych tarć.

Po ślubie moim z Wojciechem Komornickim bracia moi zaproponowali mu wzięcie Babina w dzierżawę. Szukaliśmy wtedy albo kupna, albo dzierżawy, więc Babin wydał się nam wszystkim najlepszym wyjściem. Mąż mój wierzył mym braciom bezgranicznie, wiem, że i oni chcieli dla nas jak najlepiej, tymczasem interes ten okazał się fatalnym, bo dzierżawa samej roli lichej i podmokłej, bez żadnych suchych dochodów /pastwisk, młyna, mleczarni/, które do dzierżawy nie należały, nie mogła dać odpowiedniego dochodu i utrzymać duży dom, do którego tradycyjnie cała rodzina się zjeżdżała, choćby ze względu na miejsce pobytu mojej Matki, a i naszych dzieci dużo było. Gdybyśmy się byli zastanowili, że na dzierżawie Babina zrobił majątek, ale tylko Ładomirski, który na paszach nad Łomnicą wypasał stada wołów, a obaj żydowscy późniejsi dzierżawcy nie mający tych pasz pobankrutowali, nie bylibyśmy tego może zrobili, ale mąż mój miał jak na te czasy duży kapitał, bo przeszło 80 tysięcy kr., myślał więc, że wszystkiemu da radę, a i ja naturalnie koniecznie w Babinie zostać chciałam. Jednym z warunków dzierżawy było, że mój mąż miał swoim kapitałem wydrenować Babin bez zwrotu tego kapitału, a tylko wzrost plonów po wydrenowaniu roli miał mu pokryć włożone pieniądze. Same przedwstępne roboty, inżynierskie, mierzenia, 
a głównie sprowadzenie rurek z bardzo odległej stacji w Kałuszu, zjadło mnóstwo pieniędzy, głównie przez niszczenie wozów i koni, których dużo trzymać trzeba było, a które zamiast pracować na roli, wciąż tym drenowaniem były zajęte. Na to drenowanie więc i na kupno bardzo porządnego inwentarza żywego i martwego do kilku lat stopniał cały kapitał mego męża prawie zupełnie. Mój mąż będąc bardzo miękkiego usposobienia, nadzwyczaj dobry 
i ludziom wierzący, zniechęcił się i stracił zapał i wiarę w siebie, to też wszystko szło coraz gorzej. Wicek widział to i postąpił wtedy bardzo lojalnie i poczciwie, bo chcąc Babin i nas ratować zaproponował zdaje mi się w 1912, memu mężowi wspólne gospodarowanie. Chciał swymi pieniędzmi ruszyć i postawić znowu majątek na nogi, ale on by odtąd dawał całe kierownictwo, a mąż mój by tylko wykonywał. Długo się biedny Tuśko nad tem namyślał, ale nie mógł się zdecydować, a ja choć widziałam w tym ratunek, nie mogłam go zmuszać. I tak ciągnęło się aż do 1914 do wojny, w czasie której nie ruszaliśmy się z Babina, wciąż napadani, obrabowani aż w 1917-tym ewakuowani do Kochawiny, gdzie przez miesiąc przesiedzieliśmy. Po miesiącu wróciliśmy do strasznie zniszczonego Babina, budynki wprawdzie wszystkie stały, ale bez drzwi, okien, z dziurami od granatów, dom niemożliwy do zamieszkania, bo cały dach postrzelany i tysiącami dziur woda lała się, meble połamane, poobdzierane, a wszędzie pełno szkła, gnoju i ręcznych granatów. Był to początek sierpnia, 
o gospodarstwie z powodu braku inwentarza kompletnie zrabowanego nie mogło być mowy, zabraliśmy się więc tylko do porządkowania. Jasia niestety nie było, a Wicek przyjechał we wrześniu i po oglądnięciu wszystkiego, powiedział mi, że na odrestaurowanie budynków pieniędzy nie mamy, więc brać się do tego nie można i zostawił nas w trochę trudnej sytuacji,  a po tygodniu dostałam list od niego proponujący mi odkupienie mojej części Babina. Zastanawialiśmy się nad tem długo, ale że sytuacja nasza była beznadziejna, musieliśmy się wreszcie na to zgodzić i w 1918 r., właśnie gdy się dewaluacja zaczynała i ziemia strasznie szła w górę, opuściliśmy Babin, a za pieniądze, które otrzymałam /ekwiwalent moich 700 morg w Babinie/ ledwie 200 mg pod Stanisławowem kupić mogliśmy. Zwrotu kosztów drenowania nie dostał mój mąż zupełnie.

I tak wrócił Wicek do Babina,  a po napadzie ukraińskim, w czasie którego na Węgry uciekać musiał, wziął się jak zwykle z całym zapałem do odbudowy Babina, najpierw budynków, potem domu, a zdecydowawszy się na zaprowadzenie gospodarstwa rybnego na miejscu lichych gruntów, doprowadził w kilka lat Babin do takiego rozkwitu, że stał się jednym z najpiękniejszych i najrentowniejszych majątków w Małopolsce. Ciągle nowe projekty świetnie obmyślane, założenie ogromnych sadów i przetwórni owoców na wino, wszystko to powstawało jak laską czarodziejską, a wszystko się opłacało i znów dobrobyt wzrastał i pozwolił mu na dokupienie innych majątków, którymi dzieci wyposażył. Ile razy przyjeżdżałam do Babina, choć za każdym razem ściskało mi się serce, że to już nie moje, 
w duchu przyznawać musiałam, jak bardzo zyskał Babin, że zmienił kierownika. I to wszystko zniszczyli, spalili, zdeptali i ziemię do stanu dzikości znów doprowadzili. Dobrze, że tego Wicek nie doczekał i nie wiedział o tem, bo będąc na wygnaniu, choć tak bardzo chory, łudził się wciąż, że wróci i układał sobie plany odbudowy i nowych prac, zawsze silny i nie poddający się ciosom.

Jakim był w domu, jak w najdrobniejsze nawet szczegóły w nim wglądał, z jaką miłością go urządził, jakie były przyjęcia i zjazdy, ile wycieczek przyjeżdżało, by oglądać i wzorować się na tym gospodarstwie, o tym pisać nie będę, bo ja sama rzadko tam bywałam, a dzieci jego, które go tak bardzo podziwiały, wiedzą o tem lepiej jak ja.

Odkąd po różnych kolejach losu w 1929 kupiliśmy Bukównę i zabrałam się tam również z dużą energią do gospodarstwa i stworzenia nowej placówki, którą chciałam tak urządzić, by wszystkim, a głównie dzieciom moim miłą była, starałam o ile mogłam wzorować się  na Wicku. Żale moje i urazy dawno przeszły, często rady jego zasięgałam i naprawdę największą przyjemnością moją było, gdy Wicek przyjeżdżając od czasu do czasu za to czy za tamto mnie chwalił i pracę moją uznawał.

Charaktery nasze były dość zbliżone, oboje byliśmy obowiązkowi, pracowici, ale gwałtowni, często też przychodziło między nami do starć i to czasem gwałtownych, ale zawsze był nad nami ten Jaś, który swoją dobrocią, łagodnym uśmiechem lał oliwę na wzburzone fale i pokój zaraz przywracał. Oboje byliśmy tak punktualni, że umawiając się na jakąś godzinę nie zdarzało się nigdy czekać na siebie, zawsze spotykaliśmy się na drodze. Wicek często nie mogąc dojechać do Bukównej, gdzie dla auta dobrej drogi nie było, dawał mi znać dzień przedtem, że o tej a tej godzinie będzie jechał szosą albo w stronę Niżniowa albo Kołomyji i ja wtedy jechałam końmi na oznaczone miejsce i nigdy dłużej jak 3 lub 4 minuty nie czekaliśmy na siebie i pogadawszy godzinkę rozjeżdżaliśmy się.

W rok przed wojną zrobił mi Wicek ogromną przyjemność, bo zaproponował mi, bym 
z nim do Monte Carlo pojechała. Zgodziłam się naturalnie i Wicek zaraz zajął się ułożeniem całej tej drogi, jak zawsze dokładnie i praktycznie. Wszystko było z góry obmyślane 
i przewidziane, sleepingi kupione na oznaczony dzień tam i z powrotem. Zatrzymaliśmy się 
w Katowicach u Tadziów, potem jeden dzień w Berlinie, gdzie przy forsownym zwiedzaniu chciał mi wszystko pokazać, potem dwa dni Paryż, którego nie znałam zupełnie, po którym mnie tak mądrze i z taką wielką naprawdę przyjemnością oprowadzał, tak że teraz myśląc 
o tym naprawdę zdumiona jestem, że w tak krótkim czasie tyle zwiedziłam i na tyle cudów się napatrzyłam, a przy tym naturalnie był i teatr i kino. Potem 2 tygodnie cudownego odpoczynku w Monte Carlo przy przepięknej pogodzie /koniec listopada/ dwa razy na dzień wizyta w Kasynie, gdzie obstawiał Wicek niezmienne swoje 32 dotąd, dokąd mu przeznaczone na dzień pieniądze starczyły, co zwykle nie długo trwało i raz tylko przy mnie wyszło en ploin. Co dzień również byliśmy w kinie, czasem do Nicei jeździliśmy, a z resztą żyliśmy cicho spokojnie, Wicek pracował nad rachunkami, a właściwie układał sobie plan robót na rok przyszły i robił to z całą pasją, a wieczorem graliśmy sobie spokojnie w remi-bridge. Chodzić dużo nie mógł, szczególnie pod górę, bo zaraz dostawał bólu serca i brakło mu oddechu. Wezwany lekarz dał mu wprawdzie jakieś pigułki, które ten ból usuwały, ale musiał uważać na siebie, co go bardzo drażniło i humor odbierało. Z początkiem grudnia wyjechaliśmy do Rzymu, gdzie spędziłam niezapomnianych 4 dni. Był tam wtedy syn mój Władek, który studiował biblicum. Zaraz po wykładach przychodził do nas i rozpoczynaliśmy wędrówkę, ja z rozczuleniem i pietyzmem przypominałam sobie rzeczy widziane przed 40 laty, gdy byłam w Rzymie, Władek, który Rzym znal już dobrze i podziwiam pamięć Wicka, który w każdym gmachu czy kościele szedł wprost do rzeczy najbardziej godnej widzenia, wszystko znał dokładnie i o wszystkim tak barwnie opowiadać potrafił. Raz do dnia pojechałam z Władkiem do katakumb św. Kaliksta i byłam tam na jego Mszy św., w tej maleńkiej, wykutej celce pod ziemią, do której światło sączyło się przez mały otwór w górze, który się wydawał tak bardzo, bardzo daleko. Wracaliśmy przez Wiedeń, gdzie już bardzo nieprzyjemne wrażenie robiło panowanie swastyki i pięści Hitlera, mnóstwo pozamykanych sklepów żydowskich i obelżywe napisy. 8 grudnia 1938 wróciliśmy do Lwowa, lekarz po zbadaniu Wicka kazał mu się na parę tygodni do łóżka położyć. Byłam u niego na Nowy Rok, była tam również wtedy Hania Bartkowa i zdaje mi się Tadzio. Wszyscy byliśmy pod wielkim wrażeniem przepowiedni ekierki trzymanej na Sylwestra*, która klęskę rodziny Rozwadowskich i śmierć kilku z nich przepowiadała. Wicek z wielkim zainteresowaniem opowiadał mi o świeżo przeczytanej książce „Przeminęło z wiatrem”, nie przypuszczając, że w tak krótkim czasie i nas ten wicher ogarnie. Jak zawsze, tak i teraz w łóżku wciąż był zajęty rachunkami i planowaniem nowych interesów, tym razem chodziło o naftę w Błudnikach, którą udało się Jaroszyńskiemu zainteresować go /właśnie nazajutrz miał przyjechać dla podpisania umowy/. Interes na którym Wicek grubo stracił, bo nafcie ani się śniło tam być. Podziwiałam zawsze jak Wicek tak zwykle ostrożny, ulegał łatwo bladze Jaroszyńskiego. Potem w lecie byłam jeszcze parę razy w Babinie, gdzie rozpoczął Wicek fabrykę win 
i przetworów owocowych, sprowadziwszy z Niemiec wszystkie potrzebne maszyny, do których to przetworów on sam i Nela osobiście z zapałem się zabrali.

W sierpniu przyjechali do mnie dwoma autami Wicek z Nelą i Bartek z świeżo pobranymi Wernickimi, a potem już raz tylko widziałam Wicka 9 września w czasie wojny. Dał mi znać, że jechać będzie do Jałowca z Nelą i przejeżdżać będzie przez Oleszów. Pojechałam tam z Władkiem, Wicek bardzo był przygnębiony i pesymistycznie nastrojony, widział klęskę, która się bez ratunku zbliżała, ale powiedział mi, że zdecydował się zostać 
w Babinie i nigdzie nie uciekać. Na szczęście zmienił projekt, bo byliby go albo zamordowali, albo byłby zginął w nędzy na Sybirze i nikt by nie wiedział o nim tak, jak o tylu innych.

Olsztyn 22 luty 1947. 

* wywoływanie duchów
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